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W ychodzi rano  c o d z ien n ie , w yjąw szy dni pośw iąteczne.
W  razie nadejścia  w ażnych w iadom ości, w ydany będzie  D odatek.

WI E K KRAKÓW
26 kwietnia — W torek.

B1ÓR0 REDAKCYI przy  ulicy Śgo Jana  pod  Nr. 299 
na dole.

P rz e d p ła ta  w y n o si:
roczn ie  kw arta ln ie  m iesięcznie

W  K rakow ie . . . .
w Galicyi i calem  Państw ie  A ustr. 
w  P rusach  . . •
w- k rajach  Związku n iem ieckiego 
w e F rancyi i Anglii * •
w  Belgii
we W łoszech  i Szw ajcaryi

Po jedynczy  num er

złr. w . a. 12 z łr 3 zlr. \ cent. 10
» » 16 i >> i )t 50
talarów 12 talar. 3 ta lar i

16 „  i i sgr. 10
franków 80 „ 20 7

60 „  15 n 6
100 „ 25 t t 9

cen tów .

Przedpłatę przyjmują:
A dm inistracya „W IEKU" w Rynku, w  pałacu zwanym  K rzysztofory, na do le , tudzież w szystk ie  urzędy 

pocztow e austryackie .—  O głoszenia i in sera ty  w szelkiego rodzaju  przyjm uje A dm inistracya „W IEK U " 
do zam ieszczen ia , za opłatą : od w iersza d robnego  za jedno razow e  um ieszczen ie  6 cen tów  za n a s tę ­
pne po i cen ty  oraz za op ła tą  nalez.ytości s tem plow ej po 30  cen t. od każdorazow ego  ogłoszenia.

Zanim dziennik  „W IE K " w ciągniętym  będzie w  wykazy p renum eracy jne  u rzędów  pocztow ych za g ra­
nicą państw a austr. uprasza się o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro st do  A dm inistr. „W IEK U " w  Krakowie.

L isty  z p ieniędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do A dm inistracyi „W IEKU".—  L isty  rekla- 
ipacyjne n iezap ieezętow ane n ie ulegają frankow aniu .— L isty  n iefrankow ane nie przyjm ują się.

R ękopism a nadsyłane R edakcyi, n ie zw racają s ię  i n iszczone będą.

Kraków 25 kwietnia.
W  dniu dzisiejszym 2 5  kwietnia zasiadają w 

Londynie pełnom ocnicy pięciu m ocarstw, to jest 
Anglii, Austryi, Francyi, Prus i Rosyi, oraz duń­
ski, szwedzki i niem iecki, na naradę w celu za­
kończenia sporu duńsko-niem ieckiego u k ł a d e m  
p o k o j o w y m .  Taki c e l  konferencyi naznacza 
Anglia i w iększość państw udział w niej biorą­
cych ; lecz urzędowe dzienniki pruskie i Radaz 
związ. w Frankfurcie nie przyznają konferencyi pra­
wa rozstrzygania tego sporu w iększością g łosów  
i cel konferencyi ograniczać pragną do p r o t o ­
k o ł o w a n e j  p o g a d a n k i  m i ę d z y  p e ł n o ­
m o c n i k a m i .

W skazane przez nas kilkakrotnie t r u d n o ś c i ,  
aby konferencya cel pierwszy o s ię g ła , trudności 
tkwiące w  samej istocie sporu i w żądaniach 
Wprost przeciwnych s o b ie , od których żadna z 
stron spornych odstąpić nie ch ce ,—  n i e  z m n i e j ­
s z y ł y  się bynajmniej. Przeciwnie w z r o s ł y  o- 
ne i ostatnie wypadki n i e  w r ó ż ą  pom yślnego  
z konferencyi rezultatu. Rozbudzona w  Prusach  
przez zw ycięstw o pod Dyplem c h ę ć  p r z y ł ą ­
c z e n i a  południowych prowincyi Danij do pań­
stwa pruskiego; p o d r ó ż  króla W ilhelm a do Hol­
sztynu i S z lezw ik u , jakby dla odebrania hołdu  
«d prowincyj w ysw obodzonych (jak jedni sądzą), 

też zdobytych (jak mniemają drudzy), oraz 
w celu pociągnięcia w  tych księstwach i w ca­
łych N iem czech sympatyj n iem ieckich ku Pru­
som ; pośpiesznie prowadzone d a l s z e  d z i a ł a ­
n i a  w o j e n n e  w celu zajęcia Jutlandyi i oblę­
żenia F ryd erycyi; z drugiej strony, głos opinii 
publicznej w D a n i i ,  wzywający do energiczne­
go prowadzenia d a l e j  w o j n y  z największem  
w y tężen iem , któremu to głosow i narodu przy­
k r z y ł a  Rada p ań stw a: wszystkie te fakta nie 
wróżą pom yślnego wypadku naradom pokojowym  
londyńskim. W śród takiego położenia rzeczy, 
bardzo trudno a prawie niepodobna będzie dzi­
siaj konferencyi uczynić k r o k  p r z e d w s t ę ­
p n y ,  to jest spow odow ać z a w i e s z e n i e  b r o n i ;  
nawet w ysłanie floty angielskiej na morze pół­
nocne i B a łty k , zagrożenie wojną tej ze stron 
w alczących, któraby na armisticium nie przysta­
w ała,—  nawet takie energiczne wystąpienie An­
glii nie zdołałoby już dzisiaj m oże zgnalić Prus 
i Danii do zawieszenia kroków nieprzyjaciel­
skich.

Lecz rząd pruski i jego naczelnik p. Bismark, 
który już dwukrotnie sprzymierzeńcom  nawet 
sprawił n iesp odzian kę, pociągając ich za sobą 
dalej w w ojnę niźli zamierzyli , —  p r z y g o t o ­
w u j e  n o w ą  a w i e l k ą  n i e s p o d z i a n k ę  
konferencyi londyńskiej, jeżeli damy wiarę osta- 
hńej, wprawdzie niepewnej w ieści. Utrzymuje ona, 
ił rząd pruski pomijając w szelkie konfereneye, u- 
k ł a d a  s i ę  b e z p o ś r e d n i o  z r z ą d e m  d u ń ­
s k i m  o p o k ó j ,  pod warunkiem zupełnego od­
stąpienia Holsztynu Prusom, w zamian z a  co Pru­
sy zrzekają się całkow icie pretensyj sw oich , a 
raczej n ie 'sw o ich  tylko n iem ieckich, do Szlez­
wiku.

Układ taki byłby wielką, powtarzamy, dla kon- 
fereneyi niespodzianką; lecz choćby przyszedł do 
skutku, czyżby rozwiązał tysiączne spory w po­
łożeniu dzisiejszem europejskiem  tkwiące, a któ­
re każda sprawa dziś za sobą pociąga. Może 

y plom acya, która uznaje każdy czyn spełniony, 
chociaż j e j  ustawy naruszający, byle tylko re­
sztę sta tus quo utrzymać mogła , —  zgodziłaby 
się na taki układ , jakkolwiek obala on traktaty 
londyńskie z 1 8 5 2  r. zapewniające całość ów ­

czesnego państwa duńskiego. N iewieleby tak­
że zważano na zasadę nierozdzielności Holsztynu 
i S z lezw ik u , na prawa do nich księcia Augu- 
stenburśkiego, na długie noty i rozprawy, jakie 
by w yw ołało odstąpienie Szlezwiku w Frank­
furcie nad Menem i na różnych zgromadzeniach  
niem ieckich. Lecz w i ę k s z ą  do tego układu 
trudność stanowiłoby m ożebne wystąpienie Fran­
cyi, z żądaniem , że gdy takie przyłączenie Hol­
sztynu do Prus i zmiana terytoryalna, zmienia 
już w  jednym  punkcie kartę E u rop y, p o t r z e -  
b a b y  p r z e t o  p r z e j r z e ć  t ę  k a r t ę  w in­
nych m iejscach n a  k o n g r e s i e  e u r o p e j ­
s k i m ,  aby zadosyć uczynić słusznym  wym aga­
niom i zapobiedz nowym  zakłóceniom  pokoju  
europejskiego. Takie żądanie Francyi tem  w ięk ­
szego wym agałoby posłuchu, iż zapew ne w da­
nym przypadku popieran byłoby przez Anglię.

Jakikolwiek spór, jakąkolwiek sprawę przycho­
dzi dzisiaj radykalnie rozw iązać, dwa tylko na­
suwają się środki: 1) p o w s z e c h n y  k o n g r e s ,  
opierający nowy porządek na nowej podstawie, 
lub 2) p o w s z e c h n a  w o j n a ,  dążąca orężem  
do uzyskania tegoż sam ego rezultatu. W ielu  łą­
czy oba te środki rozwiązania sporów europej­
skich, a łączy w  następującym porządku : Kongres 
p r z e d  w o j n ą  byłby tylko w s t ę p e m  d o  
w a l k i  europejskiej; kongres p o  w o j n i e  m o­
że być jedynie skutecznym.

Tak sam o zapatrywał się na skuteczność kon­
gresu lord Palm erston w odpowiedzi na fran­
cuskie zaproszenie na kongres, i zaproszenia te­
go w ów czas nie przyjął, uważając kongres przed 
wojną za wstęp do wojny, którą poczytywał dla An­
glii za szkodliwą. Gzy zm ienił dzisiaj swoje m nie­
manie ? pytanie to rozstrzygnął rezultat posłan­
nictwa Clarendona, dotąd jednak nieznany.

KORESPONDENCYA WIEKU.

Wiedeń 2 4  kw ietnia.

( M. S . ). Ju tro  m ają być o tw arte  k o n fe ren ey e  w L o n ­
dynie a rów nocześn ie  odbyw ać się  będą  konfe ren ey e  
w spraw ie  n iem ieck iego . Związku cłow ego. Chwile p rzed  
odsu n ięc iem  zasłony  są  zawsze bardzo  n u d n e , i tylko 
telegrafy , kom binacye i pogłoski sk raca ją  czas w ed ług  
m ożności. W iadom ość  o zam ien ien iu  k o n fe ren cy i w k o n ­
g res, m im o zaprzeczen ia  p ó łu rzędow ych  organów , coraz 
w ięcej zyskuje na pew ności. Zdaje s ię ,  że najw iększą 
tru d n o śc ią  będzie  n adan ie  specyalnym  konfereneyom  
form y ogó lnego  kong resu . Z w łasne j ocho ty  i bez p o ­
b u d ek  w ażnych, tru d n o  aby się  to  stało . Szczęśliw e 
okoliczności jed n a k  sprzy jają  nadzw yczajn ie p ro jek to ­
wi francusk iem u , n asuw ają  się  one  praw ie  m im o­
chodem . W  K onstan tynopo lu  m ają się  n iebaw em  
zebrać  k o n fe ren ey e  tych  m ocarstw , k tó re  podp isa ły  trak ­
tat paryski. Postaw iony  ma być w ięc w n iosek  sk u p ie ­
nia obu tych konferency j w jed n o  ciało. Takim  sp o so ­
bem  około  z ie lonego  sto lika zebraliby się  rep rezen tan c i 
m ocarstw  pod p isan y ch  na trak tac ie  londyńsk im  i k o n ­
g resie  p a ry sk im , byłyby to konfe ren ey e  rozszerzone, a 
ztąd  do k o n g re su  i p rzen ies ien ia  go do Paryża je s t  
tylko je d e n  krok. Takie je s t  w tej chwili ogó lne  p o ło ­
żen ie  Europy.

Tym  stanem  rzeczy n ie  zdają się  być jednakow oż 
w W iedn iu  z a k ło p o ta n i , a naw et coraz  jaśn ie j w ystę­
pu jąca  polityka p ru sk a  n ie rodzi obaw. Z nany tutaj 
p ew ien  dyplom ata pow iedział n iedaw no  : « w ysłanie 
św ieżego 1 5 ,0 0 0  ko rp u su  p ru sk ieg o  do Szlezw i­
ku, n ie sprzeciw ia  się w niczem  konw encyi zaw artej 
m iędzy gab inetam i berliń sk im  i w iedeńsk im . N iektórzy 
u trzy m u ją , iż p rzym ierze  P ru s  z A ustryą  d a l e j  sięga, 
niż depesza  p. B uchanana og łoszona w błęk itnej księdze 
w skazyw ać się  zdaje, a gdzie p. B ism ark  m ówi o m o ż- 
liw em  w sparc iu  A ustryi na w ypadek  w ojny w W e n e -  
cyi i w W ęg rzeh .

Czytałem  spraw ozdania  z rozm aitych części W ęg ie r 
o w rażen iu  jak ie  otam  spraw iła w iadom ość o dym isyi

n ad w o rn eg o  kanclerza  hr. Forgacza. W  ogólności w ra­
żen ie  to  n ie było tak silne  jakby  to przypuszczać m oż­
na było ; kto w ie n aw et czy w W ied n iu  n ie  w yw ołał 
ten  fakt w iększej s e n s a c y i , niżeli po drug iej stron ie  
Leithy. Dzisiaj zap rzecza ją , aby zm iana kanclerza  p o ­
ciągnąć m iała zm ianę w  zarządzie W ęg ier, oprócz  osób, 
w szystko pozostać  m a podaw nem u. W n e t sie  pokaże 
o ile te  w ieśc i zasługu ją  na w iarę.

Sm utny  w ypadek  zajm uje  tu te jszą  ludność . H istorya 
je s t  n a s tęp u jąca : P rzed  kilkom a m iesiącam i o tw orzył 
p. Szem bera  handel ko rzenny  z kap ita łem  8 0 ,0 0 0  złr. 
2 2  kw ietn ia znaleziono go w łóżku  bez życia. P rzed  
kilkom a dniam i odbyła się  w  jeg o  dom u re w iz y a , po - 
licya bow iem  posądzała  go o tru d n ien ie  ■ się  p rzesy ła ­
n iem  b ron i dla pow stańców  polskich . Po tej rew izyi 
u p a d ł on na  d u chu , a w p ią tek  znaleziono go n ieży ­
w ego. Sądow a obdukeya przypuszcza, iż został o tru ty  
strychniną. W ied eń sk ie  dzienniki do n io sły  p ó ź n ie j, iż 
po d e jrzen ie  ciąży na  ap tekarzu  p. Z agórskim , który  zo ­
sta ł zaaresztow any.

Poznań 2 3  kw ietnia.

A  D ow iadujem y s ię ,  że posądzen i o zd rad ę  k raju  
w ięźniow ie polscy, zam knięci o b ecn ie  w w ięzien iu  b e r ­
lińskim  H ausvoigtei zw anem , p rzen ies ien i b ęd ą  w k ró t­
kim  czasie do M oabitu. Jak  w iadom o, je s t  to  obszerne  
w ięzien ie  zbudow ane i u rządzone  w sp o só b  pen sy l­
w ański i o ćw ierć  mili od  B erlina  o d d a lo n e , w k tó — 
rem  trzym ano ziom ków  naszych uw ięzionych  w n a s tęp ­
stw ie  w ypadków  z r. 1 8 4 6 . P o stęp o w an ie  publiczne 
w spraw ie  toczącej się, w  k tó re j śledztw o d o tąd  je s z ­
cze n ie  zostało  u k o ń c z o n e , rozpocznie  się  p o dobno  
do p iero  przy  k ońcu  czerw ca lub w  p ierw szych  dn iach  
lipca r. b. T ym czasem  przygo tow ują  w ięzien ie  w  M oa- 
bicie do przy jęcia  n ieszczęśliw ych now ych gości i u -  
rządzają  s a lę , w k tó rej odbyw ać się  m ają  sądy  p ub li­
czne.

P ro k u ra to ry a  try b u n a łu  pań stw a  teg o  sądu  w yją tko­
w ego, z łożonego  w yłącznie z osób szczególne  zaufanie 
rządu  posiadających , k tóry  ziom ków  naszych  sądzić b ę ­
dzie, w ygotow ała  do tąd  d o p ie ro  ogólną część o sk a rże ­
nia. O dpis te jże  krąży od  kilku dn i po m ieśc ie  naszem . 
Je s t to  dzie ło  złożone z przeszło  trzy d z iestu  arkuszy 
śc isłego  pism a. O piera się ono g łó w n ie  n a  pap ierach  
znalezionych  i zabranych  p rzez  policyę w m ieszkaniach 
pp. Ł ączyńsk iego  Adolfa ciprezesaj k o m ite tu  b iałych*, 
ja k  go p ro k u ra to r nazyw a, i h r. Jana D ziałyńskiego, 
m ianow icie na  osnow ie p u g ila resu  tem uż zabranego . 
Za m ate ry a ł pom ocniczy służyły p ro k u ra to ry i ró żn e  p a ­
piery  p rzesy łan e  rządow i p ru sk iem u  z Paryża p rzez  p o ­
średn ictw o  am basady rosyjskiej ta m e c z n e j, p ap ie ry  u -  
dzie lane tu  p rzez w ładze au stryack ie  w odp isach  w ie­
rzytelnych, jak o  też pap iery  znalezione przy  zabitych i 
ran n y ch  w K rólestw ie p o w stańcach , k tó re  w ładze m o ­
skiew skie w arszaw skie p rzesy ła ły  w o ryg inałach  w ładzom  
tutejszym . Za tło  obrazu  służyły  p ro k u ra to ry i p łody  
p iśm iennictw a po litycznego  em ig racy jnego  i ta jne j p ra ­
sy w arszaw skiej. G łów ną przyczynę w zruszen ia  u m y ­
słów  p an u jąceg o  na  całej p rzestrzen i daw nej P o lsk i i 
w ybuchu zesz ło ro czn eg o  w K ró le s tw ie , sk ład a  o sk a r­
żenie na stro n n ictw o  dem okratyczne p o ls k ie , k tó reg o  
usiłow an iom  p rzypisu je  także w ypadki z la t 1 8 4 6  i 
18 4 8 , i k tó re  n astępn ie  począw szy od  r. 1 8 5 8  m iało 
usiln ie  p racow ać nad przygo tow an iem  i w yw ołaniem  
zb ro jnego  w całej P o lsce  p ow stan ia . P rzedstaw iw szy  
w  najdrobniejszych  szczegółach  w szelkie usiłow ania  
m ieszkańców  K sięstw a, zm ierza jące  do p o d n ies ien ia  u -  
czucia i myśli n a ro d o w ej, i do odzyskania p raw  z a rę ­
czonych naro d o w o śc i polskiej przez trak taty  m ięd zy n a­
rodow e; u s iło w a n ia , k tó rych  celem  o sta tecznym  m iało 
być p rzy w rócen ie  Polski w p ierw otnych  je j g ran icach , 
a w ięc  o d erw an ie  tych  je j c zęśc i, k tó re  o becn ie  pod 
b e rłem  p ru sk iem  zostają, od państw a p ru sk ieg o ; p rz e ­
chodzi o sk arżen ie  do ‘objaw ów  tegoż  usiło w an ia  w 
K sięstw ie w obec pow stania w K rólestw ie, i zam yka je  
z w ypraw ą T aczanow skiego  w Kaliskie i z ró w n o c z e -  
snem  rozw iązaniem  tak  zw anego k o m ite tu  n a ro d o w eg o  
dla W . Ks. P oznańsk iego , sp o w odow anem  przez a re sz ­
tow an ie  lub uchylen ie  się  członków  tegoż  przy  końcu 
kw ietn ia  r. z.

Odczytaw szy m ozaikę p ism . d ruków , odezw , m stru k - 
c y j, n o ta te k , listów  i św ia d e c tw , z jak ich  ta  ogólna  
częsc osk a tzen ia  j e s t  z łozoną, o d n o s i u m ysł b e z s tro n ­
ny p rzek o n an ie  najn iew ątp liw sze, że m ieszkańcy  k s ię ­
stwa, okazu jąc  czynne w sp ó łczu cie  dla b ra c i sw ych za 
P r o s n ą , m ieli jed y n ie  i w yłącznie na c e lu  w sp ieran ie  
walki ich  p rzeciw  M oskwie w ym ierzonej. P ro k u ra to ry a  
p ru sk a  je d n a k ż e , op iera jąc  się  na zeznaniach trzech
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świadków, którzy będ ąc  w obozach Junga  i T aczanow ­
skiego, s ł y s z e ć  mieli tamże p o g a d a n k i  o n a s t ę -  
p n em  zaczepierpu P r u s ,  skoro  Moskwa p o konaną  b ę ­
dzie, jako  też na niektórych o dezw ach ,  m ianowicie  na 
proklam acyi  rządu n a ro d o w eg o  z 51 lipca r. z., w k tó­
rej j e s t  m owa o P o lsce  z p rzed  4 7 7 2  r., dochodzi  za 
p o m o cą  sztucznego  rozumowania  do  wniosku, że wal­
ka wym ierzona  pozorn ie  p rzeciw samej M oskwie,  była 
tylko czaso w ą ,  taktyczną kon iecznośc ią ,  że powstanie  
w  Królestwie  miało istotnie na  celu w ojnę  także p rze ­
ciw P r u s o m ,  i że m ieszkańcy K s ię s tw a ,  którzy p rze ­
wodniczyli w  w spieran iu  powstania, dopuścili  się  p rz e ­
to w obliczu praw a p rusk iego  z b r o d n i , k tó rą  kodeks 
karny m ianuje  zdrada kraju. Taka j e s t  w w ie rnem  
s treszczen iu  przedstawiona  osnow a ogólnej części o -  
skarżenia.

W czora j  w po łudn ie  przywieziono tu osobnym  p o ­
ciągiem oddział Duńczyków p o jm anych  w niew olę  przy 
zdobyciu o kopów  dypelskich. Oddział ten  sk ładał  się 
z 8 oficerów i 552" p ros tych  żołnierzy, częścią  strzel­
ców, częścią z piechoty. Umieszczono ich wszystkich 
w kazamatach warowni tutejszej.  Przy wysiadaniu 
z w agonów , zgrom adzona  na  dw orcu  ludność  tutejsza,  
objawiała im n iedw uznaczne  oznaki współczucia.

W iedeń 2 4  kwietnia. JCAMość raczył p ism em  o d -  
recz n em  z 19 kwietnia t. r. zam ianować JK W ysokość  
jen e ra ła  jazdy książecia p rusk iego  F ryderyka  K aro la ,  
(który k ierow ał oblężeniem i sz tu rm em  Dypla) właśc i­
cielem pu łk u  huzarów  Nr. 7, a król. p rusk iego  j e n e -  
ra ła - fe ldm arsza łka  bar. W ra n g la  właścic ie lem pu łku  k i -  
rysyerów Nr. 2. Innem  p ism em  o dręcznem  z t eg o  sa ­
m eg o  dnia raczył zam ianować obu tych  wodzów p r u ­
sk ich  k o m a n d o ra m i ,  a JK W ysokość  n as tępcę  t ronu  
prusk iego ,  ks. F ryderyka  W ilhelm a, kawalerem  o rderu  
wojskow ego  Maryi Teresy.

—  Ministeryalny Botscliafter z 2 4  b. m. przytacza­
jąc  trzy pisma o d ręczne  JCAMości do hr. F o rg acza ,  
hr. Zichv i p. P r iv i tzera ,  uwalniające p ierw szego  od 
obowiązków kanclerza  w ę g ie r s k i e g o , a m ianujące  łir.  
Zichy " p i e r w s z y m ,  a p. Privitzera d r u g i m  kan­
clerzem węgierskim , k tó re  to pism a w osta tnim  n u m e ­
rze dziennika naszego podaliśmy w t r e ś c i ,  czyni na ­
s tępu jące  uw ag i :  „ P o k a z u je  się  z tych pism o d ręcz ­
n y c h ,  że p. Privitzer  nie zosta ł  m ianow anym  w i c e ­
k a n c l e r z e m ,  ale d r u g i m  kanclerzem  nadw ornym . 
Nastąpiło  więc  pom nożen ie  u rzędów , gdyż W ęg ry  o d ­
tąd rep rezen to w an e  b ę d ą  w gabinecie  cesarsk im  przez 
d w ó c h  kanclerzy nadw ornych .  W icekanc le rz  nadw orny  
pozostanie  się obok  dw óch  kanclerzy, a dowiadujem y 
śie, że p. Karolyi, dotychczasow y wicekanclerz ,  zostaje 
sie  na  swym u rzęd z ie ;  przynajm nie j  nic p rzec iw nego  
nie je s t  jeszcze  postanow ionem . Różnica w stanowisku  
d aw nego  kanclerza n ad w o rn eg o  i o becnego  p ierw szego  
kanclerza n ad w o rn eg o  zachodzi t a k a , że hr. Forgacz  
był zarazem m in istrem  JCAMości,  podczas kiedy nowy 
kanclerz  n ad w o rn y  nie został  pow ołany  przez JCAMość 
n a  to s tanowisko. Kiedy więc m in is te r  w e  wszystkich 
sp raw ach  bierze  udzia ł w konferencyacli  m inisteryal­
ny c h , kanclerz  nad w o rn y  ma tylko g łos i m ie jsce  w 
radzie m inistrów  w spraw ach  sw ego oddzia łu. Dowia­
du jem y się, że hr. H e rm an  Zichy w poniedzia łek  (dzi­
siaj) ma złożyć przysięgę  w ręce  JCAMości i wstąpić 
na  nowy swój urząd. Dowiadujem y się t a k ż e , —  pisze 
dalej ministeryalny B utschafter—  ze zmiana ta  osób 
k ierujących, nie zmieni bynajmniej sys tem u, ze m iano­
wicie  o rozpisaniu  bezpośredn ich  wyborów w W ę ­
grzech, nie ma mowy. Przeciwnie,  zwołanie  se jm u w ę­
g iersk iego  , z którym  ułożyć sie m ają  kwestye p rawa 
publicznego, zostaje nadal celem  polityki rządu. Przy­
puścić  tylko t rzeb a ,  że dążenie  to będzie teraz e n e r ­
giczniejsze i więcej sk ie row ane  ku g łów nem u c e lo w i , 
t. j. ku  p rzep row adzen iu  konstytueyi państwa."

—  Ost Deut. Post z 2 4  b m. w artykule w s tępnym  
pe łnym  ironii i sarkazmu, usiłuje  wykazać u je m n e  s t ro ­
ny  polityki zagranicznej au s t ry ac k ie j , i z żółcią mówi
0 działaniu prusk iem . „ Polityka austryacka —  pisze 
Ost Deut. Post —  przesta ła  być sam odzie lną ,  pan 
Bism ark przyczepił  nas do  sw ego  wozu tryumfalnego
1 ciągnie nas za sobą. B udżet  nasz m oże  na tem  wiele  
zyskać, bo nasze poselstwa przy dworach n iem ieckich  
m o g ą  być zwinięte. Na cóż a lbowiem zdały się  nam  
te wszystkie kosz tow ne  poselstwa, kiedyśmy sami p rz e ­
cięli s ieć  Penelopy ,  n ad  którąśmy od r. 1 8 0 0  p ra co ­
wali,  a w którąśm y zawikłać chcieli P ru s y ?  Gdzież 
nasi przyjaciele  cłowi ? Gdziez nasi «naturalni» n ie ­
m ieccy  sprzym ierzeńcy ? Jakież  są nasze dzieje  dyplo­
m atyczne  osta tn iego  trzechlecia? . . . .  K onsekw encya,  to 
n u d n a  rzecz!  Zmiana sprawia  rozrywkę. Ostrzegaliśmy 
dość  d ługo  m niejsze  państwa n iem ieck ie  p rzed  h e g e ­
m o n ią  P r u s : dziś sami oddaliśmy się tej hegem onii .  
S k ro m n o ść  zdobi młodzieńca! Zresztą  je s t  to korzystne 
i w ygodne  w braku  w łasnych m y ś l i , zostawić innym 
swe trosk i ;  przytem p a n '  B ism ark  je s t  człowiekiem 
poczc iw y m , k tó reg o  rozum dla dwóch wystarcza a 
wiec ma go i dla nas. 1 w sam ej rzeczy wszystko 
idzie najlepiej.  Zdobyliśmy D y p e l—  to je s t  my Niem 
cy'. Jesteśmy bow iem  Niemcami, tak  jest,  W ie lk o n ie m -  
cami, lecz z P rusam i na  czele. W praw dz ie  dotychczas 
protestowaliśmy ciągle i g łośno przec iw  utworzeniu  
M a ł o n i e m i e ć  pod dowództwem  P r u s ;  ale p. R e c h -  
b e rg  utworzył zupełnie  coś nowego: W i e l k o n i e m -  
ców  pod  naczeln ic twem  P ru s !  Zgoda wiec zu p e ł­
n a —  wszystko p o g o d z o n e!  Austrya zostaje sie w

N ie m c z e c h , a Niemcami dow odzą  Prusy. Niektóre 
dzienniki w iedeńsk ie  dziwią się  podróży króla p r u ­
skiego do Sz lezw iku?  Przecież  władzy wykonawczej  
przysłużą prawo r e p re z e n ta c y i ! Kiedy Austrya się  s ta ­
wia w drug im  rzędzie, to P ru sy  zajmują  p ierw sze  m ie j­
sce... . Poczciwy k r ó l —  nigdy mu jeszcze tak błogo 
nie było.  Przez trzy lata był w sporach  z ludem  swoim, 
dziś sta ł  się wielkim tryum fatorem . W ojsko  j eg o  d o ­
tychczas z waleczności nie zbyt zn an e ,  zdobyło Dypel 
w przec iągu  ^kwadransa. Dlaczegóżby się nie miał z te ­
go c i e s z y ć ? —  Nic na tura ln ie jszego  iż po jech a ł  na 
miejsce  chwały, że kilka godzin m oże  rozkosznem  się 
poił  m arzen iem , jakby to przy jem nie  było tę  p iękną  
krainę  przyłączyć do Prus .  1 p. B ism ark  po jechał  do 
kwatery  g łównej,  gdzie liberały p ruscy  ponieśli  na jw ię­
kszą p o rażk ę   Austrya w osta tnich czasach wyjawiła
podziw ienia  g odny  przymiot!  Gdzie tylko m a jakiegoś 
n ieprzyjacie la,usuwa m u ona z drogi wszelkie  t r u d n o ­
ści. F rancya  uwikłała  się w  sprawie  meksykańskiej;  
Austrya ofiarowała jej  arcyksiecia i wyratowała  ją. P r u ­
sy w ew n ę trzn ą  walką rządu z ludem  zajęte, n ie  m ogły  
s tanąć  na  czele  Niemiec. Austrya przychodzi im w p o ­
m oc jako  Deus ex  machina. Poseła  ona swe wojska 
w a le c z n e , otwiera im d ro g ę  zwycieztw, zostawiając  im 
je d n a k  św ie tne  dokończenie  w ojny   K onfe rencye  lon­
dyńskie  rozpoczynają  s i ę —  świat c iekawy na s tan o ­
wisko Prus .  Jakie  będzie  s tanowisko Austryi,  o to nikt 
się nie troszczy. Cóż za śliczna pozycya!"

—  W  urzędow ej  części tegoż  W iestnika  czy­
tamy nas tępu jące  donies ien ie  o spe łn ien iu  n ow ego  
wyroku: «Szeregowiec  ka łuskiego p ieszego  pu łk u  F e ­
d o r  B ł o c h i n y c h ,  w sku tek  p rzep ro w ad zo n eg o  z 
nim w o jen n eg o  sądu  wedle  po low ego  ko d ek su  k a rn e ­
go, okazał się winnym  p o w tó rn eg o  ze służby zb iego-  
stwa i wstąpienia  w oddziały pow stańcze ,  za co, w e ­
dle w yroku sądu, p rze jrzanego  w tym czasow ym  p o lo -  
wym a u d y to ry a c ie , p on iós ł  karę  śmierci przez  ro z ­
strzelanie 2 0  m arca  (1 t. m.) w Suw ałkach  w a u g u ­
stowskiej gubern ii ."

Królestwo Polskie.

Obok adresów , k tóre  z miast i wsi ciągle jeszcze w ym u­
szają i og łasza ją ,  władze m oskiew skie  zarządziły także 
innego  rodzaju demotistracyę; w każdym powiecie  na ­
kazano do miast  powia tow ych dostawić  po dw óch  w ło ­
ścian , k tórych dostavvionych powieziono następnie  
kosz tem  rządowym  w deputacyi do Pe tersburga ,  z p o ­
dz iękowaniem  za ogłoszone  ukazy. W wielu wsiach 
był sądny  dzień, gdy kozacy wybierali  deputata  i wie­
źli do miasta powia tow ego,  a d ep u ta t  m n iem ał ,  że j e -  
dzie gdzieś na w ygnanie  za morza. Rozjaśniła  się n ie ­
co fizyonomia deputatów, gdy w W arszawie dano każ­
dem u po kilkanaście rubli s reb rem  na drogę .  Pow ie­
ziono ich koleją  żelazną do Pe tersburga ,  dokąd  d e p u -  
tacya ta w tak nowy sposób  w y b ran a ,  przybyła 17 t.
m.,  a złożona była z 7 0  włościan  , jak donosi  Inwalid
Buski, dodając, że 1 9  t. in. miała ona mieć p o s łu c h a ­
nie u cesarza. Jakoż w dniu tym przybyły ekwipaże
dw orsk ie  do h o te lu ,  gdzie  te deputacyą  włościańską 
u lo k o w an o ,  i zawiozły ją  na  msze  do kościoła  ka to­
lickiego , a po nabożeństw ie  nakazano sprow adzonym  
włośc ianom  m oskiew skim  witać swoich „ b r a c i  pol­
skich ."  Niewiadom o ja k  się  odbyło to p o w itan ie ,  lecz 
n as tępn ie  powieziono deputacyą  do pa łacu  z imowego, 
tak zw anego  „Zim nego  dw orca,"  gdzie p rzedstawiono 
deputacyę  dworowi,  lecz szczegóły posłuchan ia  tego  są 
nam nieznane.

Obok tych p rzed s taw ień ,  władze rosyjskie w W a r ­
szawie nie zaniedbują  muzyki.  Dziennik Pow. donosi  już 
pow tórn ie  na czele w iadomości k ra jo w y c h , o w ieczo­
rach m uzykalnych ,  dawanych w apar tam en tach  zamku 
przez jen .  B e r g a , na k tórych „łączy —  jak pisze 
D ziennik—  doborow e  i liczne towarzystwo rusk ie  i pol­
skie." Koncerta  te i donies ienia  o n ich na  czele wia­
dom ości  u rzęd o w eg o  dziennika, są  bardzo odpowiednie  
położeniu k ra ju ,  i starają się goić j eg o  rany.

—  Przypom inają  sobie czytelnicy, iz donoszono  , ze 
w czasie p rzesz łorocznego  przejazdu w. księcia K on­
s tan tego  z W arszaw y  do P e te r s b u rg a ;  Murawiew nie 
raczył udać  się  na d w orzec  kolei, aby przyjmować na j­
starszego brata  c a rsk ie g o ,  z p o w o d u ,  ze był n ie k o n -  
t en t  z postępow ania  W. księcia  w Kongresów ce ,  uwa­
żając je  jeszcze za łagodne .  W. książę Konstanty  m iał 
się  o to następn ie  skarżyć przed  cesarzem . Teraz  n a ­
stąpił  odwet.  ‘W . książę Konstanty  wraca jąc  z d ług iego  
pobytu w Niemczech do Pe te rsb u rg a  , przejeżdżał  w 
nocy z 19  na 2 0  t. ra. przez W ilno.  Murawiew wraz 
z wszystkimi czynownikami wojskowymi i cywilnymi 
uda ł  się  na dw orzec  k o le i ,  aby go p rzy jm ow ać,  lecz 
W . książę nie wysiadł z wagonu ,  a odw et  te n  stara się 
zasłonić W iestnik W ileński tem, iż do w agonu  uda ł  się 
Murawiew, gdzie go przyjąć raczył W. książę Konstanty. 
W iestn ik  z 21 t. m. donosi o tem  w nas tępu jących  
w y ra za c h :

„W . Ks. Konstanty  w  nocy z 7 na 8 (z 19  na 20) 
t. m. przejeżdżał  przez W ilno  w podróży  z zagranicy 
do P e tersburga .  W szystkie  budynki na  stacyi kolei że­
laznej były oświecone, a p. g łówny naczelnik kraju 
(Murawiew) wraz ze wszystkiemi w o j e n n e m i  i cywi 
nenii  czynami (urzędnikami) o c z e k iw a ł  w worcu na 
W. Księcia. Lecz  z p o w o d u  słabości zdrowia, W . Ks. 
nie wysiadł wcale i w  wagonie  tylko raczył przyjąć 
g łów nego  naczelnika kraju. Po pó łgodzinnym  spoczyn­
ku W. Ks. po jecha ł  w dalszą drogę.

•—  W ileński W iestnik  zawiadamia, iż dla dogodnośc i  
tych (kapital istów moskiewskich),  co bedą  w chęci n a ­
bywania d óbr  wystawionych na sprzedaż w g u b e r ­
n iach  p ó łn o cn o  -  zachodnich  , s ta ran iem  i z polecenia  
władz o twarty  zostanie w W ilnie  osobny  do tego  k a n ­
tor, i wydane  już  zostały s tosow ne  rozporządzenia ,  w 
celu pozbierania  po trzebnych w  tej m ierze  w iad o m o ­
ści z sześciu gubernij  (Litwy), mianowic ie  co do p o ­
łożenia,  rozległości, gleby itd. dóbr  wzmiankowanych.

TELEGRAMY.
H a m b u r g  2 5  kwietnia. Liczne deputacye

szlezw ickie, które przybyły (dokąd?), nie zostały  
przez króla przyjęte, gdyż tenże przyjechał tylko 
jako najwyższy w ódz naczelny. (Inne telegram y  
donosiły o przyjęciu deputacyj naw et szlezw ic- 
k ic h ; w  każdym zaś razie, przyczyna nieprzyję- 
cia szlezw ickich deputacyj musi być i n n a  o d  
p r z y t o c z o n e j ,  albowiem , jak w iadom o, ho l­
sztyńskie deputacye przyjmował król pruski w  
Rendsburgu i do nich m iał dość w ażną polity­
cznie przem ow ę zapewniając j e , iż „sprawa ich 
jest dla niego św iętą, i że ją doprowadzi do 
końca, bo krew sw oich dzieci nie na próżno 
przelew a;" przyczyna w ięc  nieprzyjęcia s z l e z ­
w i c k i c h  deputacyj a przyjęcia h o l s z t y ń ­
s k i c h ,  leży w r ó ż n i c y j a k ą  r z ą d  p r u s k i  
czyni m iędzy Szlezw ikiem  a Holsztynem, zam ie­
rzając, jak twierdzą, przyłączyć ten ostatni do 
sw ego  pań stw a, i dla tego pozwala ludności 
holsztyńskiej składać sobie hołdy. P. R. W.) 
Dzisiaj o lO tej rano rozpoczął król pruski po­
dróż z pow rotem  do Berlina. Sztab g łów ny pru­
ski udał się  do Koldyngi w  Jutlandyę; wojska 
austryackie ciągną z Jutlandyi n a  p o ł u d n i e  
(przeto wracają do Szlezwiku). Prusacy zaś c ią ­

gną n a  p ó ł n o c  ze Szlezwiku.
H a m b u r g  2 3  kwietnia. W iadom ości z Ko­

penhagi z d. 2 0  i 21  t. m. donoszą, że zgro­
madzona rada państwa postanow iła a b y  w o j ­
n ę  d a l e j  p r o w a d z i ć .  Na godź. 1 0  dzisiaj 
zapowiedziany je=t przyjazd króla W ilhelm a w po­
w rocie do Berlina. Król uda się przez najlud­
niejsze place i ulice miasta na dw orzec kolei. 
Przechodzą tu ciągle transporta z am unicją na 
północ. »

H a m b u r g  2 4  kwietnia. N adeszłe tu dzien­
niki kopenhagskie z 2 5 g o  t. m. zawierają ode­
zw y króla duńskiego do wojska, datowaną 24  go 
t. m., po odbytem  posiedzeniu Rady państwa. 
Odezwa ta jest następującej osnowy: W aleczni 
żo łn ierze! Po uporczywej ob ron ie , która w pó­
źne czasy pamiętną będzie; nietylko z powodu  
nierów ności sił w a lczących , lecz z pow odu bo­
haterstwa z jakiem  broniliście się  przem ocy, u- 
iniało wojsko nasze cofnąć się  z dypelskich 
szańców  na Alsen. Ciężkie były znoje podczas 
oblężenia, bolesne straty w dniach ostatnich; lecz  
przy pom ocy Bożej, znoje te, cierpienia i straty, 
nie będą darem ne. Przyniosą one ow oce  w  wal­
ce, którą d a l e j  przeciw ko przem ocy i niespra­
wiedliw ości p r o w a d z i ć  b ę d ę ,  a której celem  
jest byt i n iepodległość kochanej ojczyzny na­
szej. W  im ieniu rnojem i m ojego narodu skła­
dam wam  gorące dzięki za waszą bohaterską 
odw agę, i przekonany jestem , ze ten sam duch  
będzie was i później ożywiał. Niech B óg op ie­
kuje się  dzielną armią duńską i użyczy jej na­
grody za jej wytrwałą w aleczność, a naszym  po­
ległym  rycerzom  niech raczy użyczyć w iecznego  
spoczynku."

H a m b u r g  2 4  kwietnia. Szw edzki rząd og ło ­
sił, iż jest upoważnionym  żołnierzom  z Orlogu 
chcącym  przyjąć służbę wojskow ą w  Danii w y­
płacić na rękę 2 5 0  talarów.

M e n s b u r g  2 5  kwietnia w ieczór. Sztab g łó­
wny pruski udał się ztąd rano przez Koldyngę 
do Veile. Król pruski w  tow arzystw ie książąt i 
kilku w yższych oficerów  zwiedził dziś szpitale 
w ojskow e, a o 2  po południu odjeżdża z pre­
zesem  m inistrów Bism arkiem  z powrotem  do 
Berlina.

B e r l i n  2 4  kw ietnia w  południe. Król p o ­
w rócił tu dziś rano wraz .z p. Bismarkiem i jen. 
M anteufflem. Minister wojny Roon pozostał przy 
sw oim  rannym synie i powraca jutro.
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P a r y ż  24 -kwietnia. Dzisiejszy Memorial Di­
plomatique -donosi: Zaraz na początku konferen­
cji, F ra n c ja  i Anglia uczynią wniosek o zawie­
szenie broni między wojującemi s tronam i; oba- 
dwa te mocarstwa postanowiły - wy d a ć  w o j n ę  

itej stronie, któraby na zawieszenie broni zgo­
dzić się nie chciała.

P a r y ż  2 4  kwietnia. Wczoraj odbyło się je- 
neralne zgromadzenie akcyonaryuszów „Kredytu 
ruchomego.1' Nastąpił rozdział dywidendy po \ 0 0  
franków od akcyi, przy odłożeniu 5  milionów 
franków na fundusz rezerwowy; zapowiedziano 
zarazem nowe wypuszczenie obligacyj na sumę 
6 0  milionów franków. Co się tyczy kolei żela­
znych austryackich, Pereire przedstawiał, iż ruch 
na takow-ych cierpi z powodu niedostatku w W ę ­
grzech; dalej dodał, że porozumienie się z ko­
leją północną austryacką, nie przyszło jeszcze do 
sk u tk u ; lecz duch umiarkowania jaki ożywia to­
warzystwo kolei rządowych (towarzystwo fran­
cuskie, które je od rządu zakupiło) sprawił, iż 
do układów nową naznaczono podstawę; ale aż 
do zawarcia zupełnie zaspakajającego układu, 
rząd austryacki nie jest uwolniony od swego u- 
roczvstego zobowiązania. Pożyczka meksykańska 
sprzedawana z ł procentu premii.

B u k a r e s z t  2 3  kwietnia. Minister wojny Ja- 
kowaki otrzymał uwolnienie, a jego posadę za­
jął jen. Sawel Manu. Dwa angielskie statki w'o- 
jenne przybyły do Giurgewa na Dunaju, niby 
dla przyczyn w'ojennych.

B u k a r e s z t  2 5  kwietnia. (W an .)  Dzisiejszy 
Rom anul podaje list z Carogrodu, który twierdzi, 
iż poseł austryacki żadał zajęcia Księstw naddu- 
uajskich. Między Portą a rządem rumuńskim to ­
czą się poufne układy za staraniem francuskiem, 
ażeby Borcie zapewnić prawo zajęcia niektórych 
strategicznie ważnych miejsc w Rumunii, w razie 
przewidywanych wypadków.

włościan do b u n t u , odprowadzenie i błogosła- 
wienie“ oddziałów powstańczych. O tern rozstrze­
laniu donosił już obszernie korespondent z Su­
wałk, w- liście który zamieściliśmy w  przeszłym 
numerze; wyżej zaś podajemy doniesienie z W iest- 
nika W ileńskiego  o innej w Suwałkach egzeku- 
cyi.—  W  św-iecie urzędowym w Warszawie za­
szła znów ta zmiana, iż jeden z ostatnich wyż-

Przegląd polityczny.
O czterech potyczkach zaszłych w okolicach 

Kielc, vv powiatach kieleckim i opoczyńskim do­
nosi D ziennik Powszechny  z 2 3  kwietnia, nadto 
wspomina o ujęciu przez wojsko kilku powstań­
ców w' Płockiem i Mazowieckiem. W edług tych 
wiadomości ze strony m oskiew skiej, w utarcz­
kach tych cztery oddziały polskie miały być roz­
bite, a mianowicie: w lesie pod Radkowem od­
dział Denisiewicza, liczyć mający do 5 0  ludzi, 
starł się z oddziałem moskiewskim pod dowódz­
twem majora Butkiewicza 4 t. m. a Butkiewicz 
miał ubić 3 0  ludzi, wziąść w niewolę 18; a przeto 
według tego doniesienia moskiewskiego wszyscy 
mieli być a]b0 zabici albo wzięci do n iew oli ; 
D ziennik  twierdzi, że wzięty był do niewoli do- 
wódzca i 2 oficerów Patek i Dąbrowski. Druga 
utarczka zajść miała pod wsią Klinowem w  po­
wiecie opoczyńskim, gdzie podpułkownik Zagrajz- 
ski (sic) miał uderzyć, jak twierdzi moskiewskie 
doniesienie, na oddział Waltera w dniu 9 kwie­
tnia, zabić „wielu" 42  wziąść do niewoli a reszta 
uszła w lasy, (przypominamy że wszystkich miało 
być 60). W wilię dnia tego miało w'ojsko mo­
skiewskie rozbić w okolicy Włoszczowy inny 
oddziałek złożony, jak twierdzi raport moskiew- 
ski, z 2 0  ludzi‘ i zabić mu „ m n ó s tw o "  ludzi. 
Nakoniec kapitan Czerkuninow znieść miał nie­
daleko wsi Bebelna w powiecie kieleckim jakiś 
inny oddział powstańczy, lecz raport moskiewski 
me mówi kiedy się to stało. W  tymże D zien­
niku Dow. czytamy doniesienie, iż w Płockiem, 
w  okolicach Mławy kapitan Aksentiew ścigając 
pow stańców , ujął z nich jednego nazwiskiem 
W aśniew skiego , i zabrał .22 karabiny ukryte. 
Poprzednio zaś tenże D ziennik  doniósł, że w Opo- 
ozjńskiem pułkownik Zagrajzski zabrał 5 0  sztuk 
broni i kilka tysięcy ładunków. Nakoniec donosi 
Dziennik iż w- Mazowieckiem niedaleko Góry Kal- 
" arj i  esauł Miławanow ścigając powstańców, 
ujął dwóch Stanisława Pałczyńskiego 171etniego 
! Antoniego Czawtajtysa, i że w Radomskiem u- 
jąto Józefa Skowrońskiego werbującego włościan.

, t jednej tylko egzekucyi donosi dziś organ urzę­
dowy, a mianowicie iż 13 kwietnia zozstrzelano 
w Suwałkach księdza Dajlida „ 2a podmawianie

szych urzędników polskich, Krzywicki, który wprzód 
był dyrektorem komisyi oświecenia, wziął dymi- 
syę jako stały członek Rady stanu. Dodamy tu 
wreszcie, iż D ziennik Powszechny  pochwala wła­
ścicieli ziemskich w' powiecie stopnickim, po­
chwala także niektóre dzienniki polskie, których 
odpowiedzi czekamy.

Dzienniki wiedeńskie z 2 4  i 2 5  t. m. zajmują 
się jeszcze podróżą króla pruskiego do Księstw 
zaelbiańskich, i zamiarami jakie ma rząd pruski 
względem tych księstw. Niektóre dzienniki są 
zdania, że król pruski chce przedłużyć zajęcie 
księstw, aby je potem uczynić posiadłością pru­
ską. Dzienniki półurzędowe wiedeńskie zmieniły 
ton, jaki onegdaj przybrały przeciw Prusom; nie 
objawiają już niezadowolnienia z powodu wypra­
wy pruskiej do Jutlandyi i podejrzeń z powodu 
podróży króla pruskiego, jak to uczyniły przed­
wczoraj. Lecz niektóre dzienniki wiedeńskie mniej 
są pod tym względem grzeczne, mianowicie Ost 
Deu. P o st, z której artykuł wyżej podajemy. 
Znów Prcsse z 2 5  t. m. twierdzi, że podróż 
króla pruskiego do Szlezwiku i występowanie je ­
go tamże dodało otuchy Niemcom i ożywiło na­
dzieję, że sprawa księstw' Zaelbiańskich załatwio­
na będzie podług ich myśli i życzeń. Najważniej­
szą zresztą wiadomością, nad którą się zastana­
wia Presse z 2 5  b. m., jest podana właśnie 
przez Memorial D iplom atique , jakoby mocarstwa 
zachodnie postanowiły zaproponować zawieszenie 
broni, i stronę wojującą a wzbraniającą się ta­
kowe przyjąć, w o j n ą  p r z y m u s i ć  d o  z a ­
w i e s z e n i a  b r o n i .

W edług ostatnich wiadomości z duńskiego te ­
atru wojennego, Prusacy po zdobyciu Dypla o- 
graniczą się w tym miejscu na odpornem tylko 
działaniu, nie zamierzając teraz zdobywać wyspy 
AIsen, a natomiast główne swe siły z w r a c a j ą  
d o  J u t l a n d y i ,  gdzie jedna część ich armii 
ma oblegać Fryderycyę, inna zajmować otwarty 
kraj jutlandcki. Jakoż telegraficzne wiadomości 
donoszą, iż sztab główny pruski ruszył do Veile, 
a wojska pruskie ciągną w tamtę strony ze Szlez­
wiku, gdy równocześnie korpps pruski dawniej 
w Veile będący, ruszył naprzód ku Horsens. 
Gzy stojący w tern mieście korpus duński przyj­
mie walkę, czy też cofnie się głębiej w Jutlan- 
dyę za Wiborg, na silne od natury stanowiska 
między zatokami morskiemi, co zdaje się p raw ­
dopodobniejsze? —  wkrótce pytanie to rozwiąże 
telegram. W ażną jest wiadomość, że równocze­
śnie z pochodem wojsk pruskich de Jutlandyi, 
wojska austryackie wracają z Jutlandyi do Szlez­
wiku. Czyżby więc ograniczyły się na pozosta­
niu załogą w Szlezwiku, stosując się do pierwo­
tnego oświadczenia mocarstw niemieckich, prze­
łamanego obecnie przez Prusy ? Cokolwiek bądź 
Prusacy dalej wojnę prowadzą, a ostatnie listy 
z Hamburga z 22  t. m. opowiadają o ciągłym 
przewozie posiłków i amunicyi na linię bojową; 
między innemi w dniu 2 2  t. m. przeprowadzo­
no przez Hamburg dwoma pociągami kolei że­
laznej 2 6 0 0  centnarów prochu i 4 0 0 0  centna­
rów kul i bomb. Zresztą doniesienia z teatru 
wojennego opowiadają o uroczystych przyjęciach 
tam króla pruskiego i odbytych przez niego re ­
wiach ; korespondenci zaś i dzienniki pruskie 
piszą, iż niepodobną jest rzeczą, aby na mia­
stach Szlezwiku, na których chorągiew pruska 
powiewa, miała kiedykolwiek już duńska powiać.

Chociaż coraz jawniej występuje zamiar rządu 
pruskiego zapew nien ia  sobie trw ałych korzyści  
z w ypraw y do Danii, i dzienniki półurzędowe 
otwarcie o tern mówią, jednak  polityka pruska  
będąca ciągle dwulicową, usiłuje w  aktach dy­
plomatycznych zamiar ten maskować. I tak rząd 
pruski wystosował 15 kwietnia okólnik do po ­
słów swoich przy wielkich mocarstwach, odpie­
rając zarzuty czynione przez Danię zarządowi

komisarzy cywilnych austryacko-pruskich w księ­
stwach Zaelbiańskich. Okólnik ten twierdzi, że 
zarzuty Danii są bezzasadne i usprawiedliwia po­
stępowanie komisarzy, szczególnie oddalenie przez 
nich z urzędów dawnych urzędników duńskich. 
Prawie wszystkie mocarstwa winszowały królowi 
pruskiemu zdobycia Dypla. Depesza telegraficzna 
z Berlina z d. 23 , którą podaje wiedeńska Presse 
donosi, że aż do tego czasu nie nadeszło powinszo­
wanie od królowej Wiktoryi. Wszystkie dzienniki 
powtarzają dziś wiadomość o powinszowaniu, 
jakie przesłał do Berlina cesarz Napoleon, a któ­
re się kończyć miało s ło w am i: „Jestem przeko­
nany, że monarchowie i państwa, których ludy 
te same mają dążenia, których wojska są r  ó- 
w n i e dzielne, mają przeznaczenie aby żyć z so­
bą w zgodzie i przyjaźni." Niektóre dzienniki 
w tern wyrażeniu „równie są dzielne" widzą p e ­
wne upomnienie dla rządu pruskiego do umiar­
kowania po zwycięstwie, albowiem wojsko fran­
cuskie jest „równie dzielne." Dzienniki donoszą 
także, że król pruski zawiadamiając JCKAMość 
Cesarza austryackiego o zdobyciu Dypla, zakoń­
czył depeszę słowami: „wojska nasze zkwitowa- 
ły s i ę !“

Z Francyi najważniejszą dla naszych czytelni­
ków będzie wiadomość o posłuchaniu, jakie miał 
ks. Władysław Czartoryski u cesarza Napoleona.

Indópendance  i Kolnische Zlg. donoszą o tym 
fakcie, łącząc go z przewidywanym kongresem. 
Kólnische Ztg. tak o tern pisze: „Cesarz Napo­
leon przyjmował przed kilkoma dniami księcia 
Czartoryskiego: z wielkiem zajęciem słuchał spra­
wozdania księcia o położeniu Polski, i wyraził 
ubolewanie, że dotąd nic dla niej zrobić nie mógł; 
ma jednakowoż nadzieję, uczynienia czegoś dla 
tej sprawy, mianowicie jeżeli mu się uda zamie­
nić konfereneye w kongres. Sprawę polską pod­
niosła także Opinion Rationale  z 2 3  b. m. W i­
dzi ona w opuszczeniu jej ogromną klęskę m o­
ralną dla wszystkich narodów. Constitutionnel 
podnosi jeszcze raz rozsiewane pogłoski, jakoby 
Cesarz miał nalegać na Anglię o przyspieszenie 
wyjazdu Garybaldego z Londynu. Dziennik ten 
jak najenergiczniej zbija to przypuszczenie i po­
wiada: „Francya nie może się gorszyć owacya- 
mi na cześć bohatera wolności i niepodległości 
Włoch, do czego sama najwięcej się przyczyni­
ła." — Sprawa meksykańska nie przestaje dotąd 
zatrudniać prasy francuskiej; w celu podniesie • 
nia kursu nowej pożyczki p. Grandquilot w Con- 
stitutionellu  przedstawia zasoby moralne Meksy- 
kanów i niewyczerpane bogactwo ich ziemi. P o ­
stanowienie Izby amerykańskiej przeciw zm ie­
nieniu rzeczypospolitej meksykańskiej w cesar­
stwo, a raczej przeciw utworzeniu przy grani­
cach Stanów Zjednoczonych silnego państwa, nie­
pokoi nieco sfery rządowe choć było przewi­
dziane. France 2 5  t. m. pociesza się t e m : że 
jest to wprawdzie wyrazem opinii, ale nie aktem 
urzędowym; co jednak jest sofizinatem poniekąd, 
bo postanowienie kongresu jest zawsze aktem 
urzędowym, chociaż jeszcze nie międzynarodo­
wym i dyplomatycznym. W edług Independance  
z pow'odu sprawy meksykańskiej przyszło do nie­
porozumienia między ministrem stanu p. Rhouer 
a ministrem finansów p. Fouldem, w skutek cze­
go ten ostatni podał się do dym isyi, której je ­
dnak nieprzyjęto. Jenerał Manebrea członek ga­
binetu włoskiego znajduje się obecnie w Paryżu 
i miał posłuchanie u cesarza.

Wiadomości z W łoch donoszą ciągle, że opo- 
zycya w izbach nie straciła na darmo czasu fe- 
ryj i silnie się zorganizowała, a ministeryalne 
dzienniki nie tają bynajmniej swojej w tej mie­
rze troski. Niezadowolenie z ustawy o porówna­
niu podatku g runtow ego, umiała opozycya zu­
żytkować na swoje k o r z y ś ć .  — 12 t. m. w Izbie 
deputowanych, ojciec Passaglia oznajmił, iż za­
mierza wnieść interpelacją co do stosunków rzą­
du włoskiego z Rzymem.— Izba zatwierdziła t ra k ­
tat handlowy z Belgią i odkup myta na Skal­
dzie. — Turyńska Ita lia  w dwojaki tylko sposób 
może sobie wytłumaczyć nagły odjazd Garibal­
diego z Anglii: albo rzeczywistą wielką słabością 
jego zdrowia, albo tem, że jenerał gotuje się do 
jakiegoś przedsięwzięcia. Dziennik ten powiada,
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ze za drugiem tłumaczeniem przemawia głucha  
agitacya w  stronnictwie, która Garibaldego uzna­
je za sw ego  naczelnika, oraz pogłoski krążące 
o tajnych werbunkach. Zaprzeczono wprawdzie  
uroczyście tym pogłoskom, ale pamiętamy jeszcze, 
m ówi Italia, zaprzeczenia p o d o b n e , czynione w  
wigilią dnia pod Sarnico i pod Aspromonte. —  
W spom niane owo zaprzeczenie, wydane od stron­
nictwa ruchu a zamieszczone w dzienniku Diritto, 

organie tego stronnictwa, brzmi jak następuje: 
,;Werbunki' te nie są dziełem naszego stronni­
ctwa, tak dalece, iż przypisujemy im cele zu­
pełnie naszym przeciwne, i jeżeli uda nam się 
odkryć sprawców tych sideł, zastawianych na  
młodzież szlachetną a łatwowierną, nie będzie­
my sie wachali ani na chwilę ogłosić publicznie 
ich nazwiska, i w ezw ać władzę, aby czyniła swą  
powinność. Tym czasem  niech nam wystarczy to, 
żeśmy ostrzegli nierozważnych, aby się nie dali 
oszukać, —  a prosimy wszystkie dzienniki, aby 
ogłosiły tę naszą deklaracyą, której doniosłość  
wszyscy ocenią.'1 —  Że tajne te zbrojenia się i 
werbunki nie są płonnym zupełnie wymysłem,  
potwierdza to doniesienie dziennika m ed io lań­
skiego Lombardia, iż na dworcu kolei żela­
znej brescijskiej schwytano 1 5  pak deklarowa­
nych, jako stare gałgany, w których znajdowało  
się 5 0 0  sztuk broni palnej. Następnie w samym  
Medyolanie zabrano 2 0 0  sztuk broni, przygoto­
wanej do podobnejże w y sy łk i; oprócz tego w zię­
to 8 0 0  ładownic, 8 0 0  pasów, 8 0 0  pochew  na 
bagnety i 5 0 0  par trzewików. Obok tego aresz­
towano pp. A ntongina, Barbaglia, Marrocco i 
Muller, w których składach znaleziono powyższe  
przedmioty.

Dzienniki bukarestskie potwierdzają dawniejsze  
doniesienie Wanderera, zarazem je nieco pro­
stując, tak jak to przewidywaliśmy, iż dowodzą­
cy wojskami moskiewskiemi w Besarabii jen.  
Kotzebue otrzymał rozkaz, aby był w p o g o t o ­
w i u  wkroczyć na dane polecenie do K sięstw  

Naddunajskich przez Chocim, Akierman i Izmai- 
łow. Strasząc Bumunię, rozgłaszają szumnie o 
tym rozkazie władze moskiewskie, lecz rząd m o ­
skiewski dobrzeby się wprzód zastanowił, nimby 
wykonaniem tego rozkazu wojnę wywołał.

Nadeszłe wiadomości z N ow ego Jorku, sięgają 
do 1.4 t. m. Donoszą one, że senat unionistow-  
ski, to jest wyższa Izba; odroczył narady wzglę­
dem postanowienia wydanego przez drugą Izbę 
co do sprawy meksykańskiej. Równocześnie  
z Meksyku doniosły wiadomości, iż Francuzi do­
tarli zwycięsko do Metamoras.

B e r l i n  2 5  kwietnia wieczór. Listy z P e­
tersburga tu nadeszłe wątpią ażeby radca stanu 
Ewers posłany był do Londynu na k on feren cy ę ; 
jeśli zaś konfezencya zmieniona będzie w po­
w szechny kongres, to uda się do Londynu mi­
nister spraw zagranicznych ks. Gorczaków.

H a m b u r g  2 5  kwietnia. Dzisiejsze Hamb. 
ISaclir. podają jakoby z listu z Kopenhagi z 2 3  
t. i i i ., iż Duńczycy opuszczą w yspę  Alsen, jeżeli 
okręty pancerne nie będą mogły bronić tej w y ­
spy ; wojska z Alsen przeznaczone są powiększej  
części dla wzmocnienia korpusu w  północnej  
Jutlandyi stojącego, a który ma powstrzymywać  
posuwanie się wojsk nieprzyjacielskich w głąb 
Jutlandyi.

B u k a r e s z t  2 4  kwietnia. Ministeryum za­
żądało od Izby kredytu 8 milionów piastów na 
założenie obozu nad Seretem dla obrony prze­
ciw zewnętrznemu nieprzyjacielowi, i wniosek  
ten postawiło jako kwestyę gabinetowy.

W i e d e ń  2 3  kwietnia wieczór. Kurs giełdy 
wieczornej: akcye kredytu 1 9 5  —  oO ; pożyczka 
z 1 8 6 0  r. 9 5  —  8 5 ;  nowa 9 5 —  70 . P a ­
r y ż  2 5  kwietnia, w południe. Renta 6 6  — 8 5 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.

K ra k ó w  2 5  k w ie tn ia . D zis ie jszym  rannym  p o c ią g iem  k o le i ż e ­
laznej ga licy jsk ie j, p rzyb y ł do  n a sz e g o  m iasta  ze L w ow a Jego  
E x ce len cy a  hr. A lek sand er M ensd orff P ou illy  feldm . p oru cz. g łó ­
w n ie  k om en d eru jący  w  G alicyi, i s ta n ą ł w  pałacu S p isk im .

—  1 8 g o  t. m . od b y ło  s ię  p ier w sze  p o sie d z e n ie  ty m cza so w eg o  
zarządu lw o w sk o -c z e r n io w ie c k ie j  ki^lei że lazn ej, na k tórem  u -  
ch w a lo n o  organ izacyą  tow arzystw a  i b e zz w ło czn e  ro z p o c zęc ie  
b ud ow y. W  tym  ce lu  w y sła n o  ju ż do G alicyi w ie lu  a n g ie lsk ich  
in żyn ierów  dla w y tk n ięc ia  lin ii i  kom isarzy  tow arzystw a  dla za­
ła tw ie n ia  k w e sty i w yn agrod zeń  za m ające s ię  zająć pod  k o lej  
grunta. ...................

—  L e m b e rg e r  Z tg . p od  d niem  2 3  t. m. d o n o s i, iż n iejak iego  
J ó z e f a  P o k r z y c k i e g o ,  18  la t l ic z ą c e g o , obrz. rz .k a t., rodem  
ze  Z ło c z o w a , k tó reg o  c, k . urząd p o w ia to w y  m an asterzysk i ka­
za ł o d sta w ić  d o  m ie jsca  u rod zen ia , jak iś n iezn ajom y c z ło w iek ,  
jad ący  p arok onn ym  w ó zk iem  w ęg iersk im  od  P od h ajee  ku G n iło -  
w o d o m , w  d rod ze k on w oju jącem u  g w a łto w n ie  o d b ił i uprow ad ził.

—  A m erykańsk i J o u rn a l d e  M erryu ille  op ow iad a  d o s ł o w n i e  
co  n a stę p u je : „ P e w ie n  u b o g i g łu ch o n iem y  c z ło w ie k , nazw isk iem  
Taf, w p a d łszy  przed  k ilk u  dniam i pod  k o ła  p o c ią g u  k olei, że la ­
znej , sk o n a ł na m iejscu . Z u p ełn ie taki sam  przypadek  zdarzył 
mu s ię  ju ż  b y ł p rz e sz łe g o  roku."

—  W e d łu g  u rzęd o w y ch  dat sta ty sty czn y ch , liczb a rob otm k ow  
zajętych  o b ecn ie  p rzek szta łcen iam i P aryża, w y n o s i 1 0 0 ,0 0 0 .

—  W  c iągu  2 3 g o  i 2 4 g o  k w ietn ia  d o s ię g ło  n ajw yższe  c ie p ło  
1 3 ° ,5 ,  n a jn iższe  4 ° ,0 ;  najn iższy  stan  barom etru  3 3 2 " ',3 3  o g o ­
d zin ie  6tej rano, 2 4 g o  n a jw yższy  3 3 2 “ ',9 0  o JOtej w iec zó r  teg o  
sa m eg o  dnia; w iatr sła b y  przez oba dni w sc h o d n i, stan  nieba  
2 3 g o  p o ch m u rn y , k o ło  p o łu d n ia  d eszcz  d robny, 2 4 g o  p ogod a  
z chm uram i, rano 2 5 g o  o g o d z in ie  fitej tem peratura p ow ietrza  
1 4 ° ,4  R ., w ysok ość , b arom etru  3 3 3 '" ,3 2 .

Królewiec 2 2  kwietnia. 
R ów nocześnie z oznajmioną urzędownie blokadą na­

szego portu piław śkiego i G dańska, ruch na N iem nie  
przypływających w icin się  rozpoczął, 6  z nich nałado­
wanych żytem i siem ieniem , oraz kilka m niejszych stat­
ków" z Litwy 17 b. m. przepłynęło Tylźę i spuściło  
się  ku K rólew cow i, gdzie juź obecnie stanęły. Ceny 
od ostatniego naszego spraw ozdania, spadły w  skutek  
krzyżujących się  przed portem piławskim  duńskich okrę­
tów, o 2  -—  3  srg. na szeflu żyta ( 4 8  —  6 2  kop. na 
beczce lit.), podczas gdy w Ham burgu, w Hollandyi i 
w Antwerpii z każdym dniem cena się podnosi. Spa­
dn ięcie  to n ie wypływa z blokady samej tyle co ze 
spekulacyi, albowiem do 1 0  przyszłego m iesiąca pozw o­
lono okrętom  w Piław ie stojącym w ypłynąć; przewóz 
tedy jedynie ztąd tylko podrożyć pow inien, a prócz te­
go port" Kłajpedy nie jest zam knięty, przeto wywóz 
zawsze m ożebny. Jak prywatne w ieści donoszą dziś z 
H ollandyi, ma zostać Kłajpeda od 2 2  b. m. także zam­
kniętą.

Od łS g o  kw ietnia zawitało do Piławy i odpłynęło  
do 21 b. m. okrętów 15  ze śledziam i, 4 6  ze zbożem , 
5  z w ęg lam i, 2  z żelazem z Anglii, 3  z towarami, 6  
na wynajęcie się  z Hollandyi i Szw ecyi. O becnie cena 
śledzi’ bergskich jest 6ś tal., lecz idzie w górę.

Hurtowni kupcy żelaza podwyższyli także ceny na 
swój produkt w skutek blokady o 5  sgr. na centnarze, 
(o 18  kop. na pudzie), za niem i w ślad idą kupcy ś le ­
dzi i s o l i—  i ceny jakie ztąd w ynikną, w porównaniu  
do tych jakie podawaliśmy w  sprawozdaniach naszych 
z marca r. b., przekonają in teresen tów , jak zawodną 
rzeczą na los szczęścia zostawiać, i na czas przybycia 
sw ego  dop iero , zakup tych niezbędnych do życia, a 
w takim ogrom ie konsum owanych towarów. Ceny prze­
wozu na okrętach naturalnie w skutek blokady też p o ­
drożały, obecnie płacą 1 0  sgr. za szefel (2 rs. 5 5  kop. 
od beczki 71 szefl.) do Londynu, 13  sgr. do wschód. 
N orwegii od szefla (2 rs. 9 2  kop. od beczki), 1 0  sgr. 
od szefla , czyli 2  rs. 81 kop. od beczki do G othen- 
burga do Szwecyi.

Stan w ojenny w edle mniemania kom petentnepo nie 
utrzyma się  długo, już to dla zbierających się  kon fe- 
rencyj w L on d yn ie , już też że Prusy surow e rep res- 
salia" w Jutlandyi zarządziły, za łapanie sw oich okrę­
tów. W  każdym razie stan obecny nie upoważnia by­
najmniej do tracenia otuchy w  korzystne, a za granicą 
silnie podnoszące się  transakcye.

P łacono na giełdzie naszej:
w agi h o len d . aa sz e le l |>r.

P sz e n . jasn ej 1 2 8 /2 6  do 1 5 5  fnt. 5 5  <jo 6 6  Sgr.

Ostatnie telegram y W ieku.
F r a n k f u r t  n. Menem 2 5  kwietnia. W edług  

pogłosk i, rządy austryacki i pruski oświadczyć  
miały Radzie związkowej, że wtedy tylko na kon- 
ferencyi w Londynie będą się układać, jeżeli 
traktat londyński nie będzie podstawą do układów.

W i e d e ń  2 5  kwietnia wieczór. Tutaj uw a­
żają zjazd Monarchów austryackiego- z pruskim 
za prawdopodobny, lecz podróż cesarza do Szlez­
wiku za nieprawdopodobną. W ieczorny dzisiejszy 
Wanderer podaje telegram z Paryża, iż książę 
W ładysław Czartoryski, na telegraficzne zapro­
szenie z Rzymu pojechał tam 2 4  t. ni.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

Kraków  2 4  kwietnia. Jak wiadom o od dawna juz to ­
czyły się  układy m iędzy Austryą i Hosyą o uregulo­
wanie koryta W isły. Układy te dotychczas zostały 
bez w szelkiego skutku. Dopiero przed kilkoma dniami 
sprawa ta znacznie postąpiła , albowiem  złozoną została 
kom isya m ieszana która sprawę tę ma załatwić. D łu­
g ość  tej części rzeki która ma być uregulow aną, w y­
nosi 5 4  mil i zaczyna się  od Krakowa a kończy się  
pod Zawichostem  przy ujściu Sanu. Aż do wybuchu 
powstania rosyjskie statki parowe zawijały aż do gra­
nicy austryackiej. W iadom o jest jak wielkie korzyści 
handlowe wynikną dla Galicyi z tego uregulowania 
żeglugi na W iśle. Słychać że Austrya w celu uczynienia 
jej spławną oznaczyła na to preliminarz w ilości 1 ,7 0 0 ,0 0 0  
złr. Na Podgórzu przy Krakowie przygotowano już łódź  
w której podróż p o W iś le  w tym . celu ma być podjętą. 
Po odbytej podróży komisya w Zawichoście spisze 
protokół.

dto czorw on aw ej J 2 2 /2 5  „  J 2 " /2 8  
d to  czerw on ej 1 2 3 /2 4  „ J 2 8 /2 9  

Żyta 1 13 „ 1 1 0
d to  1 1 4 /1 5  „ 420  

Jęczm ien ia  w ie l. 1 0 8  „ 112
dto  m ał. 1 0 4  „

G rochu b ia łe g o
’ za b ecz k ę  litew . 7 }  szefl.

14  rs. 5 0  kop, do  17 rs. 4 0  kop
13
13

9 
8 
7 
7

10

, 20 
20 
20 

, 60  
, 4 0  
. 10

1 5
15

9
9
7

9 0
10
50

9 0

1 0  .. 6 0

5 0  „  5 2 J
5 0  „ 57  „
3 5  „ 3 6  „
3 2 }  ,. 3 4  „

„  2 9  „ 3 0  „
2 7  „
39  „ 4 0  „

za k o rze c  w arsz. z d o i. 18 j  ag io .
2 9  zip . 6  gr. do  3 5  z ip . 2  gr . 
2 7  „ 6 „ „  2 8  „ 18  „
2 7  „ 6 „ „ 3 1  „ 3 „
1 9  „ 2 „ „ 19 „ 18  „
17  „ 6 „  „ 18  „ 14 „
15  „ 2 3  „ „ 1 6  „ 10 „
1 4  „ 2 0  „
21  ,. 7 „  ,. 21 .. 2 3  ..

Kurs ru b li: za 9 0  rs. p ła cę  8 5  tal. pru s. czy li 1 r s .= : 2 8 }  sgr. 
100  tal. pr. rów n e 1 0 5  rs. 8 8  k op .

Bracia C h otom scg  i  K o ro n o w ic i.

W roclaw  2 5  kwietnia. Ruch na dzisiejszym  targu był 
nieznaczny dla braku zgłaszających się  z chęcią kupna, 
ceny zboża b y ły :

P szenicy białej szefel 
„ żółtej 

Ż y ta
Jęczm ienia  
Owsa

od 5 5  do 6 9  sgr.
„ 5 4  do 6 6  „
„ 4 0  do 4 4  „
„ 3 0  do 3 8  „
„ 2 6  do 3 0  „

R z e p a k u  z i m o w e g o  i 5 0  f. „ 4 0  d o  4 8  „
K o n ic z y n ę  c z e r w o n ą  p ła c o n o  z a  c e n t n a r  o d  10  d o  

14  t a l. ,  b ia łą  o d  9  d o  17 ta l. Ceny z i e m n ia k ó w  ciągle  
j e d n a k i e  o d  "26 d o  3 6  s g r .  za  w o r e k  1 5 0  fn t .

R edak to r  odpowiedzialny i w ydaw ca 
FELIKS W ASILEW SKI

p łacę  j żadaja

~  1 1 4 4  
1 63  
111  -

172.} —  
5 4 7  
9  4 4  
9 25

161 —  
109  —  
1704 —  

5 57  
9 30  
9 12

K urs p ap ierów  i  p ien ięd zy
K raków  2 5  k w ietn ia  

M onety.
10 0  złr. sr. w . a. złr.
1 0 0  rub. bil. bank. złr. 

sr. obr. na bil. rub.
”  ta larów  p ru s. złr.
1 duk. w aż. a. lub h ol.
1 p ó łim p ery a ł w ażn y  
1 n a p o leo n d o r  . •
P a p ie r y  p u b l. p r o c e n t .

100  w  list. za. gal. n. b. k.
1 0 0  w list . zal. ga. s t . b . k.
100 ob. ind. krak. z b. k.
1 00  o b .p o .n a .a u .  z 1 8 5 4  

p ró cz  w ar. b ież . kup.
1 akc. k o . że . ga. b e z k  

1 0 0  w  lis t . za . p o i. z w art. 
b ez kup._________zip .

W ie d e ń  2 5  k w iet. tel.
5jj M etaliki . • •
5g P ożyczk a  n aród .
A kcye banku w ie d e ń s . .

,, ,> kred yt.
L osy 5j> z r. 1 8 6 0  . .
S r e b r o ...................................

7 4 1

744
7 7 }
7 5 }

81
2 1 2 } -

933

cen t.
0 5
55

70
95
75

L on d yn , 1 0  funt. sterl' 
D ukat p o jed yn czy .

W ie d e ń  2 3  kw ietn ia.

5{j M etaliki na w al. z. 
5jj P oży czk a  naród . . 

M etaliki na m. k. . 
Obi. ind em n . ga lie . 
L is ty  z a s ta w n e .

Hjj Banku nar. 6 —le tn ie
„ „ 1 O letnie
„ „ 12m ies.
„ „ lo so w a n e

|4g g a licy jsk ie  z. n.
P o ż y c z k i  lo te ry jn e . 

L osy  p o ży cz , z r. 1859  
' „ .Z 1854

„ „ I 8 6 0
„ „  1 8 6 4

C o m o -R e n te n . .
k red y to w e . 
try est. na 44  § 
że g l. par. na D un. 
ks. E sterh azego  
ks. Salm  . .

złr. | cen t.

1 14 4 0
4 6

p łacę  żądają

68  85  
81 —  
75 2 0  
72  75

101  —

9 0  —  
73 —

148 —  
9 2  —
9 6  —  
95  5 0  
17 50  

127  50  
108  —

9 0  —
9 1  —  
31 25

6 8  9 5  
81 1 
73 55  
75  25

101 3 0

9 0  50  
73 50

L osy  ks. P alty i . •
„  ks. K lan' . .
„  hr. S t. G enois
„ m iasta  Budy .
„  k s. W in d isch gr.
„ hr. W aldsteiri .
„ hr. K eglev ich  .
A k cye  bank. i p r z e m .  

Janku naród , austr. 
Zakładu K red ytow ego  
Ż eg lu g i par. na Dunaju 
K olei p ó łn . F erd ynan .

„ rzęd ow ej lr .-a .
„ galicyjskiej 
K u rsa  za g ra n ic zn e1 4 8  50  

9 2  5 0  
9 6  10  
9 5  60  
18

128  75
1 0 9  ______

9 0  5 0 |L ip sk  1 0 0  talar. 
9 2  — lL on d yn  10 funt. 
31 7 5 lP a ry ż  1 0 0  frank.

Amster. 1 00  z łh -  
A ugsb. 1 0 0  zł. nr. 
B erlin  1 0 0  tal. „ 
F ra n k f.n .M . 1 00  
Hamb. 1 0 0  mark.

płacę

2 9  5 0  
•28 —  

2 9  5 0  
2 8  50

żędaję

3 0  —
2 8  50  
3 0  —
2 9  —

18  75; 19  2 5
20 
14 50

777  -  
1 9 5  80  
4 3 9  —  

1 8 2 6  
1 89  75  
2 1 3  50

2 0  5 0  
15  —

77 9  —  
1 9 5  9 0  
4 4 0  —  

1828 
1 9 0  2 5  
2 1 4  -

. , 5 97  4 0
• £ 4 97  —

□ L
~ 97 2 5

P 86  2 0
St 5 —

l i  14 4 0
6 1 4 5  4 0

W a lu ty :
C esars. k oron y  . ■ ■

p ó ł k o ro n y  . .
dukaty na w agę  

„ obręczk. 
Z ło to  a l m a rco  . . 
N ap o leon d ory  . . ■
S u w eren y  . • • •
Fryderyki . .
Luidory • '
S u w eren y  a n g ie lsk ie  . 
lm p erya ły  rosy jsk ie  .
S reb ro ..................................

, k up on y  
Talary zw iązk ow e . .
P rusk ie b ile ty  kas .

97  60  
9 7  2 5

97  25  
8 0  30

1 1 4  6 0
4 5  5 0

L w ó w  2 2  k w ietn ia  
D ukat h o len d ersk i . . 
U p  austryack i . . 
P ó łim p ery a ł rosyjski 
R ubel srebr. rosyjsk i . 
Talar pruski . ■ • •
L isty gal. b. kup. w . a.

„  .. » m ' k ' 
O bligi in d em n . b. kup.

p ła cę żadaja

1 5  80 1 5  85

5  47 5 4 8
5 4 5 5  4 6
5 4 4 5 4 5
9 2 0 9 21

16  15 —  —

9 8 0 9 85
9 5 0 9 5 5

U  60 11 65
9 42 9 4 5

1 13  5 0 4 13  76
113  5 0 1 1 3  75

1 l i 1 71 A
1 72 1 7 2

5 36 5 4 5
5 38 5 4 5
9 3 0 9 4 6
1 7 8 } 1 8 / }
1 7 0 } 1 73
73  30 7 4  0 5
76  9 4 77 68
72 9 3 73 68

P o ży czk a  nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

8 0  50  
2 0 9  25

W a r s z a w a  2 1  kw iet. 
P ółim p erya ły  . rubli 
Obligi sk arb ow e „ 

kup on  „ 
L isty  zast. III okr. „ 

kupon . „  
A kcye k o le i żel. 

w a r s z .-w ie d e ń . „ 
A kcye k o le i żel. 

w a rsz .-b y d g . „

W ro c la w  2 2  k w ietn ia  
Banknoty  au stryac. 
P o lsk ie  b ile ty  bank.

„ L isty  zastaw n e  
P ozn ań . L ist. za st 4jj 

>, » ,  >> 6 }  $ 
O bligi k o le i k rak .-sz l.

P a r y ż  2 2  k w ietn ia  
R enta . . . .

Londyn 22  k w ietn ia  
K o n s o l e ......................

p ła cę żędaję

T l- 23 
241 75

87  s _  o I

79} —

1 4  01

-  m

86

8 7 j } -

67  25

Nakładem Ign. L ipczyńsk iego  i S. Sam elsona.
W  drukarni F ran ciszka  K saw erego P obudkiew icza .


